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Z A b <V I  A L G  Z Ji M I  E

Zaświadczam, że ob. cir Janina Lukasiewicz zamieszkała w Łodzi 

ul. Franciszkańska 59, m. 13, jeot zwyczajnym ciłonkiem 

Z, B. W«D. oraz od czasu przyjęcia na członka Z .B .W .D . jest 

czynnym członkiem Komisji Zdrowia przy Zarządzie Z .B .W .D . 

Łódź - Bałuty.

Łódź, ............ .. I975r.

Sh/ierdzom rgoeiność
tc!f.jsu z  orygincr.stn

STOW. %
A  W**SZBI " ' /a  ci Łt-zseści ^

2ABZĄD 
C D E 2 J A Ł U  \

LCStał - UAL L’TY
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Cielińska Zyta z domu Chomiakiewicz 
Łódź, 94-209 - ul*
dowód osobisty wydany dnia 18#V#1965r 

K.D.M.O# Łódź-Polesie Nr

Z a ś w i a d c z e n i e  •

Zaświadczam, że ob. dr Lukasiewicz Janina zamieszkała w fcodzi, a
*

ul. Franciszkańska Nr 69 i 13 jest mi osobiście dobrze znana z okresu 
okupacji niemieckiej z czasów naszych wspólnych studiów medycznych we I 

Lwowie w latach 1942/45 do 1944r.
Dr Janina Łukasiewicz brała wówczas czynny udział w Ruchu Oporu i orga­
nizowaniu pomocy koleżeńskiej grupie studentów polaków, którym zezwolor i 

kontynuować zaczęte przed wojną studia medyczne* W listopadzie 1943r 

byłam świadkiem jak wychodząc z domu we Lwowie przy ul. Głowińskiego 12 
by ła  zatrzymana , legitymowana przez gestapowca i podczas przeprowadza­
nia osobistej rewizji w poszukiwaniu materiałów konspiracyjnych, przy 

stawianiu oporu zastała dotkliwie pobita aż do utraty przytomności.
Po odejściu gestapowca przy pomocy przygodnych ludzi doprowadziłam ją d i 
mieszczącego się naprzeciw przy ul# Głowińskiego Szpitala Powszechnego, 
gdzie zaopatrzono jej ranę czoła i usiłowano zatrzymać w szpitalu, 
ponieważ była podejrzana o w straąśn ienie mózgu./ wymiotowała,skarży ła  £ . 
się na ból głowy /. Podczas badania przez lekarza dyżurnego widziałam 
rófc*iież stłuczenie okolicy krzyżowo-lędźwiowej. / była kopnęta przez 

gesttpowca gdy upadła /. Do domu wówczas nie wróciła# Wiem, że by ła  
w tym ckresie w j e j  mieszkaniu rewizja. Przebywała przez pewien czas 
u znajomej, która pomogła mi zabrać j ą  ze szpitala do siebie#
Wiadomo mi, że musiała się przez dłuższy czas leczyć u różnych lekarzy, 

nazwisk nie pamiętam, wiem tylko, że badali ją asystenci profesora 

^rucy dr dr Wolańczyk, Weislog i uczęszczała do ambulatorium klinicz­
nych bo cierpiała na zawroty i bóle głowy, miewała lęki, trudności 

w skoncentrowaniu się, załamania psychiczne a nawrotowe bóle okolicy 

krzyfcówo-lędżwiowej utrzymy .ały się jeszcze kilka lat#

Zaświadczenie wydaję na jej prośbę dla okazania władzom.

A
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Związek Bojowników o Wolność i Demokrację

i / y * ? -Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności 

Zarząd Kcła n r .5 Łódź-Bałuty 

ul. ILs.Brzóski 2/24  Kodr9l-317

r , < Z a ś w i a d c z e n i e

Zarząd Koła nr 5 ZBoWiD Łódź-Bałuty i  przewodniczący

Zespołu d/s Zdrowia ZBoWiD Łódź-Bałuty zaświadcza,że Kol, 
dr med. Janina ŁUKASIEWICZ je s t  aktywnym członkiem Zespołu d/a

Zdrowia ZBoWiD Łódż-Bałuty przy Kole nr 5 Łódź-Bałuty /poprzed=

nie Komisji d/s Zdrowia przy Zarządzie Oddziału Łódż-Bałuty / .

Koleżanka dr med. Janina Łukasiewicz swoją w ie lo le tn ią ,

zaangażowaną pracą spo łeczno-po lityczną ,a  w szczególności sys=

tematycznie pełnionymi dyżurami w Przychodni^Lekarskie^ d la  

członków i  podopiecznych ZBoWiD Łódż-Bałuty i  inwalidów wojennych

z terenu m .Łodzi,troską o właściwą ©piekę medyczną w Domu Komba= 

tanta i  prawdziwie czynnym udziałem w comiesięcznych zebraniach  

roboczych zespo łu ,przyczyn iła  s ię  wybitnie do poprawy zdrowia

i  samopoczucia chorych członków i  podopiecznych ZBoWiD naszej  

dz ie ln icy ,do  uzyskania przez w ie lu  z nich inwalidztwa wojennego,

a ponad-to do usprawnienia pracy i  stworzenia prawdziwie koleżeń=  

•k ie j  atmosfery w naszym zespole.

Zarząd Koła nr 5 Łódż-Bałuty i  przewodniczący Zespołu ‘d/s 

Zdrowia Łódż-Bałuty wystawia n in.zaświadczenie Kol. dr J in in ie

Łukasiewicz celem okazania odnośnym władzom.

t.Ć.rf., £sluly
Y /  i  i ł  i  L ć

/
i
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M i-

WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 
ZARZĄD w o je w ó d z k i

ul. S z o p n n a  ;sa
*e-o»o R Z R a z ó w

i ! Rzeszdwfdn ia ,7,02,1980 r .

Stwierdza s i ę tże Kol. Jan ZięBA,syn Józefa ps. "Organ" 
j e s t  zweryfikowanym członkiem ZfcoWID z tytułu Ruchu Oporu 
/AK/. Posiada zaświadczenie Nr, 295894 w\dane dnia 29,06.1978r. 
Zalicząną dzia łalność mei od 15,1,1941 r  do 31,07,1944 r . -

V-CE PR.E2E8
Eariątu Wojpw£i^łii*!j« ZBeWID

w R{afll!qfvl0

I-I tfarfanLepki

'  /  V
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j^t;2YV<!^0! ^ j T  warszawa, dnia^O/tfM 1990 r.
i b. W1Ę2NIĆ7J POI rK<?leżanka

Z A R Z Ą D  G LCv’ ?NV
00-461 W a i s z o w ..............  ......................

Al. Uja^aowsuie Nr 0 a  _ ............

W wyniku staraj! Zespołu Kombatantek LWP -  Szef 
Służby Zdrowia Y/cjska Polskiego wyraził .zgodę na 
leczenie wszystkich konibatautek LWP v; szpitalach
wojskowych.
Jest to zadośćuczynienie postulatom wysuwanym
przez Koleżanki pod adresem Zespołu.

* :
Stosowne zalecenia w tej sprawie zostały przekaza­
ne poszczególnym komendantom szpitali. Odpowiednie 

wykazy imienne wraz z adresani kombatantek znajdo­

wać się będą w izbach przyjęć szpitali i  w razie 
potrzeby należy się na nie powołać.
Właściwym dla Koleżanki rejonem leczniczym będzie
. . . . . .  .  I t l lm & w i.  . W A R  .ot tppfcil . .

‘ J

Natomiast je ś l i  chodzi o leczenie ambulatoryjne, . 
to należy je kontynuować w dotychczasowym ośrod -  
ku zdrowia, względnie w przychodni kombatanckiej, 

je ś l i  taka istnieje na terenie zamieszkania 

Koleżanki.
Informując o powyższym, przesyłamy Koleżance 

serdeczne pozdrowienia wraz z życzeniami, aby 

jednak konieczność leczenia zachodziła możliwie

Przewodnicząca Zespołu^ 

/ A .żyk p i 1 / ' t l i  t[

rzadko. ____ liczą ej 
, . . . z u , - - 

/  £ f  ̂

«  ? ć/ & p A  y / r u c & a & w ń - t  e f.4 C 8
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93-005 Łódź, ul. Czerwona 3 
tel. 683-17-91 fax. 683-13-78

Zarząd 
Koła Lekarzy Seniorów

Wielce Szanowna Pani

dr n. med. Janina Łukasiewicz

Uprzejmie zawiadamiamy, iż na posiedzeniu Koła 
Lekarzy Seniorów w dniu 11 kwietnia 2000 roku została 
Pani Doktor wybrana na Honorowego Członka Koła 
Lekarzy Seniorów.

Łódź, dnia 1 czerwca 2000 roku

Z  wyrazami szacunku 
Zarząd Koła Lekarz Seniorów 
d/en ry/<r «.S ć ć c G t  ć

C*_Q,

;] ■/lOf/p)ói. Bo-CCMO. .
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Z W IĄ Z E K  BO JO W N IKÓ W  
o W OLNOŚĆ i D E M O K R A C JĘ

Zarząd Wojewódzki w Łodzi

ŁODZ, DNIA
y. oh. m o .
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ZARZĄD KOŁA IM. GEN. DYW. PROF. DRA MED. BOLESŁAWA SZRECKIEGO  
ZW IĄZK U BYŁYCH ŻOŁNIERZY ZAW ODOW YCH i OFICERÓW REZERWY WOJSKA POLSKIEGO

LODŹ
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Pani ppłk drn. med. Janina L U K A S I E W I C Z

Wielce Szanowna JUBILATKO!

Zarządu i Koła im. gen. dyw. prof. dra med. Bolesława Szareckiego 

Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy Wojska 

Polskiego moc serdecznych pozdrowień i najlepszych życzeń.
Z prawdziwą przyjemnością pozwalam sobie wyrazić uznanie i 

pełny szacunek dla licznych Pani Pułkownik zasług oraz osiągnięć w 

okresie pracy zawodowej, a także w działalności społecznej.

Z głębi serca życzę w imieniu Zarządu Koła dużo, dużo zdrowia i 

jeszcze wielu lat życia, a także osobistego szczęścia.

Z  okazji 9  O rocznicy urodzin proszę o przyjęcie od członków

Za Zarząd Koła

Łódź, dn. 28 S TY C ZE Ń  2006 r.
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Październik 2004 Głos Weterana i Rezerwisty

JEDYNA W KOLE NR 2 W ŁODZI
P płk dr med. Janina Łukasiewicz

urodziła się 28 stycznia 1916 r. 
w Dynowie. Przed II wojną światową 
ukończyła Szkołę Pielęgniarską we 
Lwowie, następnie rozpoczęła studia 
na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 
Jana Kazimierza. W czasie wojny służy­
ła w 12 Batalionie Medyczno-Sanitar­
nym 5 Dywizji 2 Armii Wojska Polskie­
go. Brała udział w wyzwalaniu terenów 
nad Odrą i Nysą. Po wojnie ukończyła 
studia lekarskie na Wydziale Wojsko- 
wo-Lekarskim Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie. Pracę podjęta 
w Szpitalu Okręgowym w Poznaniu, na­
stępnie w Toruniu. Została zdemobilizo­
wana w 1949 r. Do stopnia podporucz­
nika awansowała w 1945 r., kapitana 
w 1947 r. i majora w 1977 r.

Z Torunia przeniosła się do Łodzi, 
gdzie pracowała w Szpitalu im. Janu­
sza Korczaka oraz w Klinice Pediatrycz­
nej Akademii Medycznej. Pracę doktor­
ską nt.: „Kierunki rozwoju pediatrii pol­
skiej na przełomie XIX i XX wieku” obro­
niła w Wojskowej Akademii Medycznej.

Należała do ZBoWiD-u, jest człon­
kiem Związku Inwalidów Wojennych 
oraz Zespołu Kombatantek WP Anga­
żuje się w pracę społeczną - niesienie 
pomocy lekarskiej walczącym na fron­
tach II wojny światowej. Usilnie walczy
o powstanie w Łodzi domu kombatanta

i lekarza-seniora. Od 1981 r. należy do 
Kota nr 2 ZBŻZiORWP w Łodzi.

Od iewęji __
Czesław Marmura, Janina Łukasiewicz 
i Antoni Nikiel

■

> 1  f  -
Gdy w 1982 r. gen. Wojciech Jaru­

zelski poinformował na spotkaniu z za­
łogą Łódzkich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. Obrońców Pokoju o de­
cyzji budowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki Polki, włączyła się 
w nurt prac z tym związanych, organi­
zowała bibliotekę i opiekę nad inwalida­
mi i rencistami wojskowymi.

Była inicjatorką nadania Kołu nr 2 
imienia gen. prof. dr. med. Bolesława 
Szareckiego.

W I A R U S Y  Z  L U B L I N A .
K lub „W iarus” dziata w Kole 

nr 5 ZBŻZiORWP. Gromadzi 
najaktyw niejszych jego cz ło n ­
ków, ludzi z niespożytą energią. 
Żołnierze rezerwy -  podoficero­
w ie, chorążow ie  i o ficerow ie  
z bogatym doświadczeniem  zdo­
bytym podczas wielu m iesięcy  
poligonowych ćwiczeń oraz byli 
żołn ierze  zawodowi nadal mają 
ciekawe pomysły i chcą pom a­
gać innym.

C złonkow ie Klubu w spó łpracu ją  
z W ojskow ym  O ddzia łem  PTTK 
w Lub lin ie , którem u to od lat p re ­
zesuje dobrze znany w środow i­
sku w ojskow ego ruchu tu rys tycz ­
nego chor. sztab. Zbigniew Z ię­
tek, oraz z Kołem PTTK „A zym ut” 
przy 20 Rejonowych W arsztatach 
Technicznych. Do wspólnych, zre­
a lizowanych już  przedsięwzięć za­
licza ją  różnego rodzaju imprezy 
sportow e i ku ltura lne  oraz rajdy 
na o rien tac ję  organ izow ane za­
rów no w ska li reg io n a lne j, jak 
i krajow ej. Nie sposób w ym ienić 
w szystkich. Najważniejsze z n ich 
to : W iosenny Azym ut Wojskowy,

Rajd Pieszy po Pojezierzu Łęczyń- 
sko-W łodawskim  oraz Rajd Pieszy 
po Ziem i Lubelskiej im. Tadeusza 
Kam ińskiego.

W maju bieżącego roku po raz 
p ierwszy udało się zebrać m iłośn i­
ków fo rm acji u łańskich i zo rgan i­
zować 1 Konne Zawody na O rien­
tację. O czołowe m iejsca walczyło 
5 zespołów, najlepsza okazała się 
drużyna straży leśnej z Leśnictwa 
Stary Gaj koło Lublina.

Do podzie len ia  się z czyte ln ika ­
mi „GW iR” -  cenionego przez by­
łych żo łn ierzy służby czynnej i re­
zerwy czasopism a -  spostrzeże­
n iam i do tyczącym i d z ia ła ln o śc i 
i os iągn ięć „W iarusa” sk łon ił mnie 
fakt, że jako  m łody jeszcze emeryt 
i cz łonek Koła nr 5, którem u pa­
tronu je  kierownik 20 Rejonowych 
W arszta tów  Technicznych m jr 
Józef Modrzewski, spotkałem  się 
z m iłym  przyjęciem  przez tę n ie ­
zw ykłą  spo łeczność i poczułem  
się potrzebny. Tu bowiem zna la ­
złem  ludzi, dla których społeczna 
praca jes t pasją, a m ożliwość spo ­
tkań i kontaktów  po latach w spól-

Aktywnie działa również w Kole Se­
niorów Łódzkiej Okręgowej Izby Le­
karskiej. W imieniu komendanta Woj­
skowej Komendy Uzupełnień nr 1 mjr 
Jerzy Całka wręczył pani doktor decy­
zję Ministra Obrony Narodowej 
181/komb. poz. 7 z 18 czerwca 2004 
r. o awansie na stopień podpułkowni­
ka WP. Natomiast prezes Koła nr 2 
ZBŻZiORWP płk dr Czesław Marmu­
ra wręczył decyzję Prezesa Rady Mi­
nistrów RP oraz Kierownika Urzędu 
ds. Kombatantów i Osób Represjono­
wanych o nadaniu tytułu „Weterana 
walk o wolność i niepodległość Oj­
czyzny” (patent nr 79031).

Uchwałą Kota nr 2 nadano jej tytuł 
„Honorowej członkini Koła” . Pani dok­
tor została odznaczona m.in.: Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyżem Partyzanckim, meda­
lem „Zwycięstwa i Wolności” oraz me­
dalem „Za Odrę, Nysę i Bałtyk’’.

Uroczystość odbyta się w domu 
kombatantki 22 lipca br. Brali w niej 
udziat: przedstawiciel komendanta 
Wojskowej Komendy Uzupełnień nr 2 
w Łodzi mjr Jerzy Całka, prezes Kota 
nr 2 ZBŻZiORWP płk dr n. hum. Cze­
sław Marmura i sekretarz Kota nr 2 
pptk dr n. med. Antoni Nikiel. Złożyli 
oni gratulacje i życzenia dobrego 
zdrowia w imieniu wszystkich kole­
gów z Koła.

Antoni NIKIEL

nej służby i pracy stanow i dużą 
przyjem ność.

Uważam, że atmosferę sprzyja ją­
cą spotkaniom, kontynuowaniu za­
interesowań, rozw ijan iu pozytyw ­
nych cech osobow ości zawdzię­
czamy prezesow i Zarządu Kota. 
Funkcję tę pełni kpt. Tadeusz So- 
bieszek, zawodowo -  sekretarz Ra­
dy Miasta Lublina. Nasz prezes 
często wspom ina poligonowe szko­
lenia, w czasie których cieszyły go 
sukcesy, porażki zaś um acnia ły  
hart ducha.

W ydaje  się, że przy zm ie rzchu  
za in te resow an ia  sp o łeczną  d z ia ­
ła lnośc ią , p rzy ko m ercy jnym  na­
s taw ien iu  do  innych, nap ływ  n o ­
w ych cz łon ków  do naszego s to ­
w arzyszen ia  je s t op tym is tycznym  
z ja w isk ie m . W b a rd zo  k ró tk im  
czasie , bo w okres ie  k ilkunas tu  
m ies ięcy Koło o s ią gn ę ło  liczbę  
38 cz łonków  czynnych  i 8 w sp ie ­
ra jących . S ta ło  się  też m ie jscem  
s zcze g ó ln ym , w k tó rym  w ie lu  
z nas z n a jd u je  s ię  ty lk o  b e z ­
p ieczny azyl, lecz rów n ież s p o ­
sób na... życ ie  z nadm ia rem  w o l­
nego czasu.

Stanisław CHMIEL
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Z życia środowiska U h
Fundacja Wspierania Senirów Środowisk Inteligenckich

pi: 
h /  
u

|

/ypoirNa początek -  dla przypomnienia -  
troszkę historii, bo może nie wszyscy pa­
miętają, a warto. Otóż od 'wielu lat pani dr 
med. Janina Łukasiewicz zabiegała o to, aby 
w Łodzi powstał D O M  L E K A R Z A  SE­
N IO R A , lecz poza utworzeniem konta, na 
które wpływały bardzo niewielkie wpłaty, 
właściwie nic konkretnego w tej sprawie się 
nie działo. Sceptycy wyrażali pogląd, że ni­
gdy nie uda się zebrać na ten cel wystarczają­
cych funduszy, a zresztą taki obiekt w ogóle 
nie jest nam potrzebny.

Pani dr Łukasiewicz, mimo podeszłego 
wieku oraz pogarszającego się stanu zdro­
wia (od dawna już nie wychodzi z domu), 
wciąż trwała przy swej idei, nadal kołatała 
gdzie się da, telefonowała i słała szereg 
pism do różnych „instancji” , uzasadniając 
celowość podjęcia konkretnych działań. 
Właściwie wszędzie natrafiała na mur nie 
do przebicia, a mimo to nie dawała za wy­
graną, nie rezygnowała i w końcu zebrała 
wokół siebie grono osób, które pomogły 
pozyskać pisemne poparcie ponad 50 na­
ukowców -  członków Rady Wydziału Le­
karskiego i Senatu Akademii Medycznej.

Pani doktor Janina, jako uważna czytel­
niczka „Naszych Spraw” , zwróciła się także 
do mnie z prośbą, abym napisała artykuł, 
w którym znalazłyby się argumenty, przema­
wiające za kontynuowaniem starań o wła­
sny, przyjazny dom dla lekarzy-seniorów na­
szego regionu. Przyznam, iż znając realia, 
broniłam się tłumacząc, że to dość bezna­
dziejna sprawa, ale ostatecznie uległam i w 
majowym numerze „Panaceum” z 2004 r. 
opublikowałam tekst pt. „Co lekarz może 
mieć na starość” . Przedstawiłam w nim pro­
jekty pani dr Łukasiewicz oraz własne racje 
i (po uzgodnieniu terminu z władzami O IL ) 
zaprosiłam wszystkich zainteresowanych do 
Klubu Lekarza na dyskusję nt. Czy w Łodzi 
może powstać Dom Lekarza.

Mając świadomość, że podczas tego 
spotkania będą się ważyły dalsze losy tego 
całego przedsięwzięcia, a wraz z tym rów­
nież losy wielu naszych seniorów, ośmieli­
łam się zwrócić do Ojca Świętego z prośbą
0 błogosławieństwo. List, który potem nad­
szedł z Watykanu przechowuję jak skarb
1 głęboko wierzę, że właśnie dzięki temu 
wsparciu udało się nam wtedy, tj. 17 czerw­
ca 2004 r., pozyskać do dalszych działań lu­
dzi naprawdę dobrej woli. Wręcz sponta­
nicznie powstała wówczas tzw. Grupa Ini­
cjatywna, w skład której weszli -  obok leka­
rzy -  również przedstawiciele innych korpo­

racji zawodowych. Nie chodziło już bowiem 
wyłącznie o Dom Lekarza, lecz o utworze­
nie fundacji w celu zbudowania wspólnej 
enklawy osiedlowej dla seniorów łódzkich 
środowisk inteligenckich.

To było odważne i trudne zamierzenie, 
jednak systematyczna, bezinteresowna pra­
ca tych kilku autentycznie zaangażowanych 
osób, ostatecznie doprowadziła do tego, że 
zanim upłynął rok od zebrania założyciel­
skiego -  Fundacja Wspierania Seniorów 
Środowisk Inteligenckich uzyskała sądową 
rejestrację. Donosiliśmy o tym z radością 
w poprzednim numerze „Panaceum” . Te­
raz musimy sobie uprzytomnić, że budowa 
ośrodka dla seniorów (siedliska, osiedla, 
zespołu, czy jakkolwiek tę enklawę nazwie­
my), aczkolwiek stanowi założenie główne, 
to przecież nie jest jedynym celem Funda­
cji. Pozyskiwanie terenu oraz tworzenie 
planów zabudowy trwa i trwać będzie jesz­
cze jakiś czas, jednak istnieje mnóstwo in­
nych działań, jakie powinniśmy podjąć „od 
zaraz” .

Wiadomo, że po przejściu w tzw. stan 
spoczynku wiele osób samotnych, a zwłasz­
cza młodych emerytów i rencistów, pragnie 
prowadzić nadal życie czynne, robić coś po­
żytecznego, dzielić się swą wiedzą lub 
w miarę sił -  pomagać innym. Podczas pra­
cy zawodowej, gdy różnych obowiązków 
wciąż jest zbyt wiele i nawet na sen pozosta­
je za mało godzin, nie wyobrażamy sobie, że 
można „cierpieć” z powodu nadmiaru wol­
nego czasu. A  jednak...

Zamknięcie się w domu to najgorszy 
sposób spędzenia reszty życia, kiedy wresz­
cie nadarza się okazja, aby wykorzystać 
swobodę po wielu latach „chodzenia 
w kieracie” . Dobrze o tym wiedzą uczestnicy 
zajęć organizowanych przez Uniwersytet 
Trzeciego Wieku, który już od dawna nie 
może pomieścić wszystkich chętnych.Warto 
więc pomyśleć nad przygotowaniem jakiejś 
sensownej „infrastruktury” dla osób już 
teraz związanych z Fundacją.

Spośród szczególnie ważnych zadań, ja­
kie stają przed nami, należy wymienić choć­
by następujące:

a) szeroko pojęta działalność kulturalna:
-  muzyka i teatr (spektakle, koncerty, 

ale i własne muzykowanie czy występy),
-  literatura (zarówno twórczość, sze­

rzenie „żywego słowa” , jak też spotkania 
warsztatowe, udział w konkursach, biesia­
dach literackich, dyskusjach nt. poprawnej 
polszczyzny itp.),

18 ( d n i * ?

-  plastyka (we wszelkich jej formach 
oraz różnego rodzaju roboty ręczne);

b) kondycja edukacyjna:
-  wykłady, seminaria, konwersatoria 

(tematy różne, zależnie od zapotrzebowa­
nia),

-  muzealnictwo i historia (izby regio­
nalne, zbiory, przyczynkarstwo faktogra­
ficzne, poszukiwanie „korzeni” , w tym rów­
nież wycieczki, połączone ze zwiedzaniem 
regionu);

c) działalność prozdrowotna:
-  dbałość o sprawność fizyczną (racjo­

nalne żywienie, gimnastyka ewentualnie re­
habilitacja ruchowa, usprawnienie pamięci),

-  aktywność sportowa (rower, piłka, 
pływanie, narty biegowe, marszo-biegi tere­
nowe itp.),

-  turystyka (piesza, rowerowa, konna);
d) samopomoc koleżeńska:
-  w najróżniejszych formach (np. wza­

jemne przekazywanie sobie różnych przed­
miotów i książek dla jednych zbędnych, 
a innym osobom przydatnych),

-  utworzenie kasy zapomogowo-po­
życzkowej,

-  powołanie „klubu ekspertów” w celu 
wzajemnego udzielania porad prawnych, 
medycznych, psychologicznych itd.

Zapewne może pojawić się wiele innych 
ciekawych propozycji, których realizacja bę­
dzie jednak zależała od naszych możliwości, 
a nade wszystko od wspólnego zaangażo­
wania. Gdyby udało się utworzyć grupy 
osób zainteresowanych działalnością w po­
szczególnych sekcjach, to już obecnie moż­
na by te plany zacząć realizować. Dlatego 
Zarząd Fundacji postanowił zaprosić prze­
wodniczących i sekretarzy Kół Seniorów, 
działających przy wszystkich korporacjach 
zrzeszonych w naszej Fundacji, na naradę, 
która odbędzie się 13 lipca br. (środa), 
o godz. 16, w Klubie Lekarza w Łodzi przy 
ul. Czerwonej.

Jeśli wśród członków O IL  są osoby, 
pragnące włączyć się czynnie w te działania, 
to również będą mile widziane. Zamiar 
wzięcia udziału w spotkaniu można zgła­
szać e-mailem lub telefonicznie do -  pełnią­
cej funkcję asystentki Prezesa Zarządu -  
niżej podpisanej

Barbary Szeffer-Marcinkowskiej 
tel. (0 42) 686 28 10 

e-mail: bsm3@tlen.pl
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Głos Weterana i Rezerwisty Czerwiec 2006» http://www.zgzbzziorwp.republika.pl/gwir.html

LUDZIE ZWIĄZKU

Z WIZYTĄ U JUBILATKI
Ppłk dr med. Janina Łukasiewicz obchodziła 28 stycznia 2006 

r. 90. urodziny. Z tej okazji członkowie Zarządu Koła nr 2 ZBŻ­
ZiORWP im. gen. prof. dr. med. Bolesława Szareckiego w Lodzi: 
płk dr n. hum. Czesław Marmura, ppłk dr n. med. Antoni Nikiel 
oraz płk dr n. med. Zbigniew Zielonka w imieniu kolegów złożyli 
jubilatce serdeczne życzenia z okazji tak pięknego wieku.

Pani ppłk Łukasiewicz przed II wojną światową ukończyła szko­
łę pielęgniarską i rozpoczęła studia na Wydziale Lekarskim Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. W czasie woiny należała 
do Armii Krajowej. Wstąpiła do Batalionu Medyczno-Sanitarnego 
I^TDywzjTRichoty 2 Armii Wojska Polskiego. Pełniła obowiązki 
oTdynatora plutonu^sańitamo-chirurgicznego. W książce Jana Li­
tewskiego (MON, 1989) została nazwana „człowiekiem z cienia”. 
Autor opisał jej nieustający dyżur chirurgiczny. Hołdowała zasa­
dzie, że każŚy^ćzfowiek jest niepowtaizalhąwartością dla siebie, 
dla bliskich, dla społeczeństwa. Zachowanie tej wartości jest po­
winnością lekarzy i pielęgniarek, zwłaszcza wobec tych, którzy 
odnieśli rany w walce o Ojczyznę. Gdy została ordynatorem pluto­
nu sanitamo-chirurgicznego, nie przypuszczała, co ją czeka po 
przekroczeniu Nysy. Pod Budziszynen i Dreznem po krwawych

walkach spłynęła rzeka rannych. Dla niej był to nieustający dyżur 
chirurgiczny. W 1945 r. awansowano ją do stopnia podporuczni­
ka.

Po wojnje ukończyła studia lekarskie na Wydziale Wojskowo- 
Lekarekim Uniwersytetu Marii Curie-Skłodbwskiej w Lublinie. Pra­
cę podjęła w Szpitalu Okręgowym w Toruniu. Przyszły kolejne 
awanse: na porucznika, a następnie kapitana. Zwolniła się do re­
zerwy i przeniosła do Lodzi gdzie rozpoczęła pracę w Szpitalu 
Dziecięcym im. Janusza Korczaka i Klinice Pediatrycznej. Obroni­
ła pracę doktorską na Wojskowej Akademii Medycznej ni.: „Kie­
runki rozwoju pediatrii polskiej na przełomie XIX i XX wieku”.

Jest członkiem Związku Inwalidów Wojennych oraz Zespołu 
Kombatantek WP. W 1977 r. awansowała na stopień majora. Pra­
cowała społecznie w łódzkiej służbie zdrowia, organizując pomoc 
lekarską weteranom II wojny światowej. Włączyła się w nurt budo­
wy w Lodzi Centrum Zdrowia Matki Polki. Pracuje w Kole Senio­
rów Łódzkiej Izby Lekarskiej, byłaTnicjatorką powstania w Lodzi 
domu seniora dla lekarzy. W 1981 r. wstąpiła do ZBŻŻ do Koła nr 2 
działającego przy Wojskowej Akademii Medycznej. Była inicja­
torką nadania Kołu imienia gen. prof. dr. med. Bolesława Szarec­
kiego. Została mianowana Honorową Członkinią Koła nr 2. De­
cyzją Prezesa Rady Ministrów oraz Kierownika Urzędu ds. Kom­
batantów w 2004 r. otrzymała tytuł „Weterana Walk o Niepodle­
głość Ojczyzny” (patent nr 79031 j.

~W  tym tez roku mianowano ją na stopień podpułkownika. Zo­
stała odznaczona Krzyżem Kawalerskim i Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim, medalem „Zwycięstwa i 
Wolności”, medalem „Za Odrę, Nysę i Bałtyk". O Jedynej w Kole nr
2 w Lodzi” pisałem w „Głosie Weterana i Rezerwisty'’ w październi­
ku 2004 r.

Podczas obecnej wizyty powspominaliśmy 25-letnią historię 
Koła oraz kolegów, którzy odeszli na wieczny odpoczynek. Do 
archiwum Koła podarowała książki, w których o niej wspominano, 
a także fotografie, informacje prasowe o pracy w Związku Inwali­
dów Wojennych i Kole Seniorów Izby Lekarskiej w Lodzi. Chwile 
spędzone razem ugruntowały w nas przekonanie jak wielką pa- 
triotką jest jubilatka. Życzyliśmy jej dobrego zdrowia i wytrwałości, 
w realizacji zamierzeń.

A ntoni NIKIEL

NAJSTARSZY ZOŁNIERZ 5 LUBUSKIEGO 
PUŁKU ARTYLERII U) SULECHOWIE

Podporucznik rez. Józef Kacz- 
mar jest frontowym żołnierzem 22 
Pułku Artylerii Lekkiej, którego trady­
cje bojowe kontynuuje 5 Lubelski 
Pułk Artylerii. Józef Kaczmar obcho­
dzi 80. rocznicę urodzin i 61. roczni­
cę chrztu bojowego. Służbę woj­
skową rozpoczął w 22 pal w 1944 r., 
mając 18 lat. Urodził się w Jagielni- 
cy, w woj. tarnopolskim.

Szlak bojowy rozpoczął 18 stycz­
nia 1945 r. J. Kaczmar, jako zwia­
dowca 7 Baterii rozpoczął marsz na 
front przez Warszawę, Łódź, Poznań, 
Gorzów, Leszno, Oborniki Śląskie. 4 
kwietnia 1945 r. Pułk otrzymał rozkaz bojo­
wy zajęcia stanowisk ogniowych nad Nysą. 
8 kwietnia po zajęciu rejonu ześrodkowa- 
nia w miejscowości Parowa, zwiadowcy 
wraz z dowódcą baterii udali się nad Nysę 
w celu zajęcia punktu obserwacyjnego i wy­
brania stanowisk ogniowych.

16 kwietnia na­
stąpiła chwila, na 
którą artylerzyści cze­
kali przez rok. Józef 
Kaczmar przez 2,5 
godziny obserwował 
skuteczność wybu­
chów pocisków 7 Ba­
terii. Podczas wspar­
cia ataku na pozycje 
nieprzyjaciela, Pułk 
wystrzelił 1800 poci­
sków z armat i 544 z 
haubic. W godzinach 
popo łud n io w y c h  

przekroczył Nysę i rozpoczął wsparcie na­
tarcia w głębi obrony niemieckiej. Zadania 
ogniowe były bardzo trudne, a szczególnie 
od 20 kwietnia, kiedy to niemieckie zgrupo­
wanie uderzyło z południa na 5 Dywizję 
Piechoty, którą Pułk wspierał. 7 Bateria, w 
której walczył Kaczmar, została rozbita, ale

wsparcie radzieckie oraz bohaterstwo żoł­
nierzy polskich zatrzymało niemieckie na­
tarcie na Berlin. W tych zaciętych walkach 
uczestniczył Józef Kaczmar. Potem był 
marsz na Pragę Czeską.

Po wojnie Kaczmar wrócił z Pułkiem 
na Ziemię Lubuską, pełnił służbę w Skwie­
rzynie, a od 1946 r. powrócił ponownie do 
Pułku, jako pracownik cywilny. Aktywnie 
uczestniczył w spotkaniach z żołnierzami, 
dzieląc się przeżyciami wojennymi.

Jako emeryt pracował społecznie w 
Związku Kombatantów RP i Byłych Więź­
niów Politycznych. Należy również do 
Związku Byłych Żołnierzy Żawodowych i 
Oficerów Rezerwy Wojska Polskiego. Jako 
długoletni mieszkaniec Sulechowa zaan­
gażował się w powstanie Koła Towarzy­
stwa Pamięci Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919.

Za frontową walkę oraz aktywną pracę 
na odcinku cywilnym został wyróżniony 
odznaczeniami państwowymi i bojowymi, 
m.in.: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz medalem ,Zwycięstwa i 
Wolności” trzykrotnie.

Zenon BREMBOR
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Dużo się zmieniło
w dawnych domach Zyndermana

o gromriy czworobok ezer 
woriych, koszarowych 
budynków. Długie po­

dwórze, pdz:eniegd7 ' 2  uriane 
„koc' i łbami". W budyń- 
kach setki jednoizbowych 
mieszkań, w których żyje 
przeszła 2 i pół tys. osób. 
Dawne domy Zynderma­
na, brzydkie, typowe domy 
robotnicze, budowane w Ło­
dzi przez' kapitalistów.

„Najtrudniejszy blok śród­
mieścia" — taka nazwa utar­
ła się w DRN o bloku 462, o- 
bejmującym domy przy ul. 
Annii Czerwonej nr 7, 9. 11 i 
13. Ten najtrudniejszy blok 
oddano w początkach br. pod 
opiekę młodej radnej dr Ja­
ninie Łukasiewicz.

Pracuje ona jako starśzy asy* 
stent w II Klinice Chorób Dziecię­
cych. Mur zaledwie dzieli klinikę 
od bloku 462, a jeszcze tak nieda\v 
nó p « jednej stronie tego muru pa 
nowała idealna czystość, po dru­
giej zaś...

— ...Śmieci pokrywały ca­
łą niemal powierzchnię po­
dwórza — mówi ob. Zaręb­
ska, żona zastępcy przewod­
niczącego komitetu blokowe­
go. — Pani doktór dużo nam 
pomogła w zaprowadzeniu 
porządku i podniesieniu hi­
gieny bloku. Spówod-owafa 
częstsze wywożenie śmieci, 
zainteresowała naszym blo­
kiem dzielnicową komisję 
zdrowia i komisję sanitarną, 
interweniowała o wymalowa 
nie klatek schodowych',

— Możecie sobie wyobra­
zić jak wyglądał^ te klatki— 
kiwa głową Bolesław Nowa­
czyk, jeden z lokatorów. — 
Nie pamiętam poprzednie­
go malowania, a urodziłem 
się w tych domach przeszło 
40 lat temu...

Niełatwo było doprowadzić do 
wymalowania klatek, ale radna 
przekazała to słuszne wymaganie 
lokótoró^ — podobnie jak i inne
— przewodniczącemu DRN Łódź- 
Śródmiescie ob. Joachimiakowi. Na 
tychrńiastówa interwencja w dyrek 
cjl MZBM przyspieszyła sprawę. 
Tym bardziej, że komitet blokowy 
z przewodniczącym Rogozińskim na 
czele potrafił zachec ć wszystkich 
lokatorów, aby pomogli w odświe­
żeniu klatek. Zebrano fundusze, 
przygotowano klatki do malowa­
nia.

To zresztą nie jedyny wy­
siłek kolektywu, który czuje 
się gospodarzem we własnym 
bloku. Był czas, że nie mo­
gąc się doczekać remontu da­
chu* lokatorzy sami kupo­
wali papę i lepik, sami repe­
rowali dziury, ratowali dom 
przed zniszczeniem. W tym 
roku na skutek interwencji 
dach został wreszcie na zle­
cenie Zarządu Budynków 
Mieszkalnych zreperowany.

— A16 jak Zreperowany!— 
Bolesław Nowaczyk macha 
ręką.— Dawniej były rynry, 
którytni spływała woda de­
szczowa. Przy remoncie zdję

to rynny i woda leci na gło­
wy.

Komitet blokowy r--=m z 
dr Łukasiewicz i prz> popar­
ciu DRN interweniował nie­
raz w ZBM. Nie tylko w 
sprawie dachu. Chodziło o 
doprowadzenie do porządku 
walących się, częściowo nie 
badających się dó użytku u- 
bikacji, sporządzenie przy­
kryw do starych śmietni­
ków, rozebranie walących 
się pięciu domków, należą­
cych do bloku i postawienie 
pralni. ProSżorlo też b ce­
ment, aby sposobem gospo­
darczym wykonać schodki do 
poszczególnych klatek scho­
dowych.

— Po prawdzie — mówią lokato­
rzy — do budowy pralni wreszcie 
przed kilku tygodniami przystąpio­
no. A pdzie reszta? Radna Łuka­
siewicz i DRN robią co mogą. Do­
ktor chodzi na konferencje wraz z 
przedstawicielami bloków, telefonu­
je, wysyła pisma. DRN jest ża nią. 
ale nie zawsze udaje się wszystko 
załatwić...

Niejedno już się zmieniło 
w dawnych domach Zyn 
dermana. Doprowadzono 
przecież wodę z sieci i kana­
lizację. Zbudowano jedną no 
wą spłukiwaną ubikację. Ja­
sne, że to jeszcze mało, że 
lokatorzy bloku nr 462 mają 
wiele jeszcze bolączek i słu­
sznych skarg. Ale jedno jest 
pewne: „ruszył się“ najtrud­
niejszy blok śródmieścia.

Zabiega on ' w agendach 
miejskich — wespół ze swą 
radną, której pomaga DRN 
o realizację swych postula­
tów. M. in. na interwencji 
bloku przeprowadzono prze­
budowę sklepu spożywczego 
MHD przy ul. Armii Czer­
wonej 13. Powiększono' go i 
1epiej zaopatrzono. Dawny 
niechlujny sklepik zamienił 
się w Czystą, wzorową pla­
cówkę handlową.

Nieraz na sesjach DRN 1 
sesjach Rady Narodowej m. 
Łodzi przedstawiciele komi­

tetu bloikowego 462 bili bra­
wo po wystąpieniach radnej 
dr Łukasiewicz, która nawo­
ływała do większego zainte­
resowania się tym blokiem, 
O lepszą opiekę ze strony 
MZBM i ostro krytykowała 
niedociągnięcia w pracy kom 
petentnych czynników.
'  Radna dr Łukaslewicż opiekuje 
sie nie tylko blokiem 462. Pełni 
również funkcję sekretarza TóW. 
Pediatrycznego na okręg Łódź. Po 
nadto jest zastępcą przewodniczące 
go fady nadzorczej Spółdzielni Le­
karzy Specjalistów przy ul. Piotr­
kowskiej 3, działa w  dzielnicowej 
komisji finansów i budżetu, jest 
członkinią Ligi Kobiet. Dr Lukasie 

' wicz pracując w specjalistycznym 
ambulatorium przykliniezinym jako 
pediatra, udziela niejednokrotnie 
szybkiej pomocy lekarskiej dzie­
ciom mieszkańców swojego bloku.

— Słabą stroną mojej do­
tychczasowej pracy — mówi 
radna dr Łukasiewicz — jest 
zbyt słaby dotychczasowy 
kontakt z blokiem 462. Mie­
szkańcy często przychodzą 
do mnie ze swoimi sprawa­
mi, ńatorniast ja jeszcze zbyt 
rzadko przychodzę do nich.

Nie należy wątpić, że w 
nowej radzie narodowej, do 
której została wysunięta osta 
tnio przez zespół pracowni­
ków Akademii Medycznej, 
dr Łukasiewicz będzie praco 
wać jeszcze lepiej.

Niewątpliwie też radnej I 
jej blokowi okaże pomoc za-* 
równo Prez. DRN Łódź —• 
.Śródmieście, które zresztą 
dotychczas pomagało miesz­
kańcom tej dzielnicy, jak i 
MZfiM czy władze sanitar* 
ne, które powinny przepro­
wadzać kontrole porządkowe 
częściej i bardziej wnikli­
wie.

Ale nieodzownym warun­
kiem poprawy jest dalsza a- 
ktywizacja ludności tej dziel 
nicy miasta, która we wła­
snym interesie powinna brać 
żywy udział we wszelkich do 
tyczących ją sprawach.

W A C Ł A W A  K A S P R Z A K .

Zmiana
urzędowania

w pfaWwkach PKO
Od 1 grudnia ulegają zmia­

nie godziny urzędowania w pla 
cówkach łódzkich i wojewódz 
kich PKO. Będą one czynne 
dla wpłat i wypłat w godzi­
nach od 8 do 13.

S^dem naszyrh artykułów

K ł b p o t y  z  „ z e r ó w k ą 11
w  o s W i e l l c n i u  m i n i s t e r s t w a

N a  lamach naszego pisma likaa&ł się artykuł wska­
zujący na konieczność fabrycznego szycia ubrań z tzw. 
„zerówki** (tkan ina\vigoń iow ai/

Obecnie „zerówka‘\ n ie  m y  zbytu, ponieważ nikt nie 
chce wyłożyć na szyćie\Hbrania 400 —  500 zł przy cenie 
kuponu około 80 zł. N iem niej gotowe ubrania (w  ce­
nie 170 zł), uszyte z tej/tkaniny o ładnych deseniach 
znalazłyby n iewątpliw ie ' w ielu  nabywców .

Na nasz artykuł odezwał 
się Departament Zbytu i 
Transportu Ministerstwa 
Przemys’u Lekkiego*

„Nawiązując do notatki 
prasowej pt. „Kłopoty z ze­
rówką" zamieszczonej w nu­
merze 211 „łódzkiego Ex- 
pressu Ilustrowanego" z dn. 
4. 9. 1954 r.J Departament 
Zbytu i Transportu Mini­
sterstwa Przemysłu Lekkie­
go uznaje całkowitą słusz­
ność poglądu, że nabywanie 
tkanin wigoniowych w me­
trażu i indywidualne szycie 
ubrań w cenie 450 zł od u- 
branla z tj'ch tkanin mija się 
z celem.

W celu spopularyzowania 
konfekcji z tkanin wigonio- 
wych Ministerstwo Przemy­
słu Lekkiego urządziło w dn.

lf>\ czerwca pokaz modeli 
konfękcji z tkanin wigonio- 
wvch\na który został zapro­
szony \aparat handlu miej­
skiego w*ąz z przedstawicie­
lami CRS.\

Niestety, aparat handlu u- 
stosunkował ^ię w zasadzie 
negatywnie do konfekcji z 
tkanin wigoniowych. zama­
wiając na III kwartał jędr­
nie niewielkie ilości konfek­
cji dziecięcej, około 2l tys. 
sztuk oraz 20 tys. ubrań ro­
boczych, co w przeliczeniu 
na metraż nie przekracza 140 
tys. m tkanin wigoniowych, 

Mifno coraz szerszego wa­
chlarza asortymentowego 
tkanin wigoniowych i więk­
szego zainteresowania kon­
sumenta tymi tkaninami, apa 
rat handlu do gotowej kon­
fekcji z tkanin wigoniowych
- .. — >«— tlili cip w..dal-_.
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Warszawa, dnia3 $ marca r

Koleżanka Janina ŁUKasiewicz 

ul.:

9 1 - o 2 7  ± , ó d ź

Szanowna Koleżanko !
Bardzo dziękujemy za piękny l i s t  do nas z o marca b .r .  ijszczegółowo 

wypełnioną a n K i e t ę  -  jako odzew na apel "Bądźmy wreszcie wszystkie 

razem". ..Dziękuemy również za nadesłane fotogra f ie  i  dokumenty. 
Wykorzystamy jednak tylko niektóre z nich -  dotyczące służby wojsko­
wej Koleżanki w okresie drugiej wojny światowej. Gromadzimy bowiem 

w porozumieniu z prof. Elżbietą Zawacką dla ogólnopolskiego Archiwum 

Wojennej Służby Kobiet w Toruniu wyłącznie materiały tego właśnie 

rodzaju. Staną się one cennym przyczynkiem do wszelkich opracowań 

historycznych dla badaczy rzetelnej wiedzy o służbie wojennej 
wszystkich Polek niezależnie od tego, w jakich formacjach poświęcały 

one swe s i ły ,  zdrowie a często nawet życie w walkacn o niepodległą 

Ojczyznę.
Na temat poruszonej w l i ś c ie  Koleżanki sprawy "Izb Pamięci" 

organizowanych kiedyś w szkołacn poglądy nasze są oczywiście podobne. 
Uważamy jednak, że jest  to temat, Którym należałoby zainteresować 

władze oświatowe może w porozumieniu z Kościelnymi, jak sugeruje 

Koleżanka w swym l i ś c ie .
Ze swej strony spróoujemy przypomnieć o tej sprawie Kolegom 

Kombatantom zgrupowanym różnych ś rodowiSKacn naszego Związku 

Kombatantów RP i BWP.

Korzystając z okazji zbliżającycn się Świąt Wielkanocnych, 
przesyłamy Koleżance najlepsze życzenia zdrowia i  wszelkiej 
pomyślnością

/ A.ŻurawsKa /
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M E M O R I A Ł  \ v. l ę
Generał Marii Wittek

1 .dz.3704/WSK/2000 kfrhk

Toruń, dnia 4 XII 2000r.

Pani Janina Łukasiewicz

91-827 Łódź

Wielce Szanowna Pani,

Nasze Archiwum w dziale Wojennej Służby Kobiet gromadzi relacje 

kobiet- żołnierzy z terenu całej Polski i Zagranicy, walczących na frontach II 

wojny światowej. Od Pani Adeli Żurawskiej z Warszawy aktywnie 

współpracującej z naszą Fundacją otrzymaliśmy Pani relację ze służby wojennej w 

WP, także zaświadczenia mówiące o tej służbie jako lekarza. Pani relacja jest 

cennym nabytkiem dla naszego Archiwum. Uprzejmie informujemy, że materiały, 

które otrzymaliśmy zostały zinwentaryzowane i umieszczone w teczce osobowej o 

numerze 2077/WSK. Prosimy Panią o ile jest to możliwe o przysłanie kserokopii 

legitymacji posiadanych odznaczeń bojowych i zdjęcia z okresu okupacji lub 

okresu późniejszego.

Gorąco zachęcamy Panią do napisania obszerniejszej relacji, a nawet 

wspomnień. Pragniemy z Panią nawiazać przyjazny kontakt z nadzieją współpracy 

z naszym Archiwum. Wysyłamy Pani materiały informujące o działalności 

Fundacji oraz Memoriału generał Marii Wittek.

Serdecznie pozdrawiamy, życzymy wiele zdrowia i pomyślności.

Z wyrazami głębokiego szacunku 
foht fyfts&bn,

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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m e m o r i a ł Toruń, 9 III 2001

Generał Marii Wittek

Pani mjr Janina Łukasiewicz

l .d zm .6 2 6  WSK 2001 91 - 827 Łódź

Wielce Szanowna Pani,

Z całego serca w imieniu p.prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za miłe życzenia świąteczne. 

Pragnę powiedzieć, że byłam bardzo wzruszona, że odpowiedziała Pani na mój list. Wciąż jestem 

pod wrażeniem Pani losów wojennych O ile jest to możliwe proszę wzsbogacić swoją teczkę 

osobową nr inwentarza 2077/WSK jeszcze o posiadane dokumenty, a przede wszystkim o zdjęcie. 

Jeżeli nie posiada Pani fotografii z okresu okupacji, to może być zdjęcie powojenne. Pragnę by 

nasze konstkty były przyjazne i trwałe. Bardzo proszę o podpisanie Zgłoszenia do Memoriału 

Generał Marii Wittek. Wiele Kombatantek kobiet - żołnierzy, których nazwiska są dobrze znane 

Pani, współpracują z naszym Archiwum (Ada Żurawska , J. Wolanin, I.Sztacherska). Mam nadzieję, 

że dołączy Pani do grona Członkiń Memoriału. Serdecznie pozdrawiam, życzę wiele zdrowia, 

wiosennego nastroju.

Z wyrazami głębokiego szacunku

\
mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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A* A S 7 ^ I U S L i - < , u / 0 £ ol-yłcc H  J£Ł ■t-°oC

V\,< Pani ppłk Janina Łukaszewicz

91-827 Łódź

Wielce Szanowna Pani,

Z wielką radością i wzruszeniem odebrałam wspaniałe materiały 

dotyczące Pani służby w wojsku. Dziękuję za list i uznanie mojej osoby 

jako dokumentalistki zbierającej i opracowującej dokumenty kobiet- 

żołnierzy Wojska Polskiego. W naszym Archiwum WSK ma Pani 

założoną teczkę osobową o numerze inwentarza 2077/WSK. Dotychczas 

przekazywała materiały archiwalne p. Ada Żurawska, z którą łączy mnie 

wielka przyjaźń. Pragnę poinformować Panią doktor, że wszystkie 

dokumenty umieściłam w Jej teczce. Wszystkie one są dla nas cenne i 

wzbogacają znacznie Pani teczkę. Zdjęcie, które przekazała Ada zostało 

umieszczone w galerii portretów na wystawie pt. „Wojskowa Służba 

Polek 1939-1945”.

W imieniu Fundacji dziękuję za dar 100 zł. Dzięki takim 

ofiarodawcom jak Pani, możemy kontynuować nasze prace archiwalne. 

Oficjalne podziękowanie będzie opublikowane w następnym Biuletynie 

Fundacji, który prześlę Pani. Proszę mi wybaczyć, że natychmiast nie 

dałam odpowiedzi po otrzymaniu przesyłki. W tym czasie trwała 

przeprowadzka Archiwum ze starego lokalu z ul. Wielkie Garbary 2 na ul. 

Podmurną 93. Mamy udostępnione do oglądania eksponaty muzealne, 

natomiast archiwalia są jeszcze w paczkach, gdyż czekamy na szafy. Ten 

stary sprzęt już nie nadawał się do użytku. Pracy jest więc dużo, zaś
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personel skąpy (zaledwie 4 osoby). Osobiście wyrażam podziw dla Pani 

osoby. Codziennie patrzę na galerię portretów i zachwycam się urodą Pani 

(portretu) jest piękny - dziewczyny w mundurze. Wkrótce wyślę zdjęcie 

fragment tej galerii, ze zdjęciem, gdzie jest Pani.

Cieszymy się, że twórczyni Fundacji Pani Profesor Elżbieta 

Zawacka, licząca obecnie 97 lat za wszystkie zasługi wojennej służby 

otrzymała (3 V 2006 r.) stopień generała brygady jako druga kobieta, po 

generał Marii Wittek.

Wysyłam Pani materiały o działalności Fundacji. W imieniu całego 

zespołu życzę Pani wiele zdrowia i dalszego optymizmu życiowego. 

Dołączam uściski.

Z wyrazami głębokiego szacunku.

Anna Rojewska
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Ppłk. W. P. dr n. med. Janina Łukasiewicz Łódź, dn. 2.05. 2QQ7

oźtel
91-827 Łódź / f  v

v <// 4 1 *r J/Jj $

Szanowny Panie Pułkowniku,

Nie znamy się wprawdzie ani osobiście, ani z innych kontaktów służbowych, ale kpt. 

Klimecki z Łodzi, dzięki któremu otrzymałam od generała Wojciecha Jaruzelskiego dwie 

książki jego autorstwa z załączoną wzruszającą dedykacją mówił mi o Panu jako bliskim 

przyjacielu naszego generała. Dlatego pozwalam sobie prosić Pana, by doręczył Mu moje 

serdeczne podziękowanie. Robię to nie tylko w imieniu własnym. Podziękowanie moje 

odwlokło się w czasie nie z winy kpt. Klimeckiego. Kiedy zostałam zawiadomiona o darze 

Pana generała poprosiłam, aby najpierw przedstawił książki Zarządowi Koła Nr 2 Zw. B. Ż. Z 

i Of. Rez. RP im. gen. dyw. prof. dr n. med. B. Szareckiego w Łodzi, którego jestem 

honorowym członkiem ród 1981 r. Koło to od chwili powstania skupiało wielu lekarzy o 

wysokich stopniach wojskowych (porównawczo więcej niż inne takie związki). Ponad 2 lata 

temu przeniósł się do nas rektor Uniwersytetu Medycznego w Łodzi prof. dr hab. n. med. 

Andrzej Lewiński. Uważałam, że zaszczyt, który mnie spotkał należy się wszystkim 

członkom Koła, nie tylko kolegom lekarzom z owych czasów działalności Koła. My wszyscy 

staraliśmy się jak najskuteczniej popierać szlachetną ideę gen. Jaruzelskiego powstania w 

1982 r. w Łodzi Szpitala -  Pomnika Matki Polki dla usług nie tylko lokalnych ale dostępnych 

w skali ogólnopolskiej. Jemu to zawdzięczamy, że lokalizacja tak potrzebnej życiowo 

placówki usługowo-dydaktycznej i naukowo-medycznej lecznictwa zamkniętego i 

ambulatoryjnego utrzymała się ostatecznie w Łodzi, mimo podawanych przez media wielu 

zastrzeżeń ze strony innych miast, odnośnie wybudowania jej w Łodzi.

Panie Pułkowniku, proszę mi wybaczyć, że przy tej okazji poruszę inną sprawę. Dopiero 

od kpt. Klimeckiego dowiedziałam się, że niezależnie od Związku Zawodowych Wojskowych 

istnieje oddzielny Związek Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, którego Zarząd mieści się 

w Warszawie. W Łodzi należę do najstarszej generacji lekarskiej (dziesiąta dekada życia) - 

zawodowo cały czas na odpowiedzialnych stanowiskach pracy kliniczno-szpitalnej i 

usługowo-dydaktycznej. Jestem jedyną żyjącą kobietą-lekarzem w Łodzi, która ma za sobą 

przeszłość frontowo-wojenną. Od szeregu lat należę do Zespołu Kombatantek I i II Armii

1
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Wojska Polskiego, mającego swą siedzibą w Warszawie w lokalach biurowych Naczelnych 

Władz Kombatanckich przy Al. Ujazdowskich 6a. Przeszłościowo mam za sobą czynną 

służbę wojskową w II Armii W.P. V Dywizji 12 Med. San. Bat. i tytuł Weterana Wj^Ja o 

Wolność i Niepodległość Ojczyzny, zatem są wspólne korzenie Waszego Związku i naszego

życiowej i wspólne wspomnienie dawnych czasów dla tradycyjnego, dobrego, patriotycznego 

wychowania przyszłych pokoleń. Od początku powstania Zespołu Kombatantek 

przewodniczy nam Adela Żurawska - wielce przez nas szanowana i otoczona sentymentem za 

Jej skuteczne nieraz przebojowe zaangażowanie w pracę społeczną Zespołu. Utrzymuję z Nią 

kontakt listowy, obecnie rzadszy ze względu na moje narastające kłopoty zdrowotne.

Wiem, że niejednokrotnie praca kobiet wojskowych w I i II Armii w ówczesnym wojsku 

ludowym jest wielce niedoceniana przez władze i społeczeństwo porównawczo do pracy 

umundurowanych kobiet w wygodnych warunkach sprzymierzonych wojsk zachodnich. 

Uważam, że Wasz Związek powinna łączyć z naszym większa więź -  pozostało nas niewielu, 

zarówno seniorek jak i seniorów i należy starać się im odczuwalnie pomóc. Pozwalam sobie 

zatem (wprawdzie nieupoważniona) podać adres domowy naszej przewodniczącej -  p. 

Adela Żurawska, 00-464 Warszawa, ul. Szwoleżerów 2A/43.

Wiele naszej dokumentacji wojennej jest złożone w jedynym w Polsce muzeum 

kobiecym w Toruniu założonym przez niedawno awansowaną do stopnia generała 

kombatantkę z zachodnich wojsk sprzymierzonych, Zawadzką. W muzeum są dwie sale 

mieszczące pamiątki kobiet umundurowanych

1) zespołu I i II Armii W. P.

2) wojsk sprzymierzonych

3) pracy konspiracyjno-okupacyjnej kobiet polskich.

W Łodzi utworzono dla weteranów związków kombatanckich Szpital Weteranów -  w 

staraniach o to mają dużą zasługę członkowie-lekarze naszego Koła. Uważamy, że odgórnie 

należałoby jak najbardziej pomagać -  poza szpitalem -  Domy Spokojnej Starości dla 

weteranów itp. Jest wiele głosów „z terenu” ale czy brane są pod uwagę realnie w realizacji?

zespołu. Ale czy istnieje jakaś między nami łączność ułatwiająca nam trudne lata końcówki

Łączę wyrazy poważania wraz z najlepszymi życzeniami długich

i pomyślnych udanych zdrowotnie lat życia w szczęściu osobistym

rodzinnym i pracy zawodowo-społecznej

ilS'Pr), c  .4 & S J<7 <4> M l  Ł f /ą  1 / ć  cfc>
/ . '~V , -•
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T. i i '

ŁUKASIEWICZ JANIEA ppłk w st.spocz.
2 Armia Wojska Polskiego,5 Dywizja,12 Batalion 
Medycyny Sanitarnej.
Przeszła szlak bojowy od 1944 do 1945 roku. 
Zdemobilizowana w 1949 roku.
Po wojnie pracowała w służbie zdrowia jako lekarz, 
następnie na emeryturze.
Zam.ul. 91-827 Łódź
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T. WliilL

ŁUKASJtiSWIGZ Janina - lekarz

Źródła informacji:

Relacja własna 
6  dokumentów

Archiwum Pomorskie AK. 
67-100 Toruń ul. W.Garbary

ZSRR4LWP

2.
I .K ró l./99
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a 7 ; Wł/lAL  ZSRR-LWP

ŁUKASIEWICZ Janina - lekarz 

Adres: 91-827 Łódź ,ul.

I .kró l./99
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